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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  
Świąt. — P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzyno­
szeniem  268 m k., W agencjach  m iesięcznie 
240m k.N um er pojedynczy 15 mk. n iedzie lny  
20 mk. T F L E F Q N  nr.65  S krzynka poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

^  SĄ PRAWOMOCNE.

Cena ogłosz.: za 1-iam. w iersz pety  i. 30 mk., 
w części urzędow ej inb reklam ow ej 60 mk. 
A dr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poczt.kont. czek. A. K lóskow ski w P oznan iu  
n r. 200 363, w W rocław iu (B reslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
I g -  ■ ■ ...- w i ii .» .v -  . .  i - . i  ".'■r.-ri-rrs :

W ojew ództwo w P oznan iu  podaje do w iadom ości, 
że w m yśl ro zp o rząd zen ia  N adzw yczajnego K om isarza 
do zw alczania drożyzny  w szystkie firm y  kupieckie 
oiająee zam iar wywozić m ate rja l rzeźny  do obszarów  
G órnego Ś ląska, p rzyznanych  Polsce, zobow iązane 
są w nosić p ro śb y  o udzielenie zezwoleń do Nadzwy­
czajnego K om isarjatu  dla zw alczania drożyzny  (dział 
m ięsny) w W arszaw ie M inisterstw o R olnictw a i Dóbr 
Państw ow ych, ul. S en ato rsk a  n r. 15 T ransportów  
n iezaopatrzonych  tak iem i zezw oleniam i n ie wolno 
Wypuszczać na obszar G órnego Śląska.

Śm igiel, dn ia 15/V II. 1922 r.
S ta ro sta , Kopczyński.

CZĘŚĆ SilEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze  odpow iedzialność.

Z Sejmu.
W arszaw a, 18 lipca.

Na dzisiejszem  posiedzeniu  Sejm u p rzy stąp io n o  
do dalszych o b rad  nad  o rdynacją  w yborczą do Sejm u 
i Senatu.

W icem arszałek  M oraczew ski oznajm ił, że jes t 
w niosek p. Suligow skiego o odesłanie ustaw y o o rd y ­
nacji w yborczej do kom isji konsty tucy jnej z term inem  
7 dni. Pos. R ataj sprzeciw ia się stanow czo wnioskowi
0 odesłan ie ustaw y tej do kom isji p rzed  głosow a­
niem  w 3 czytaniu , gdyż odwlecze to spraw ę o rd y ­
nac ji na  czas n ieogran iczony, ustanow ienie zaś 
7-dniowego te rm in u  jes t fikcją.

Poseł ks. L utosław ski w yjaśnia, że klub jego 
p o p ie ra  w niosek nie dla odw leczenia w yborów , ale 
dla d o b ra  sam ej spraw y. Dla załatw ienia tej spraw y
1 um ożliw ienia dalszego głosow ania w ystarozy 2 lub 
3 posiedzenia kom isji. '

P. G rzędzielski dowodzi, że z a rt. 38 regulam inu  
w ynika, iż szczegółowe popraw ki w 3 czy tan iu  są 
n iedopuszczalne, zatem  dyskusja  jes t zbędna. Jako  
spraw ozdaw ca m ów ca w nosi o odrzucenie  en  bloe 
w szystkich  popraw ek, zgłoszonych w 3 czytaniu. 
W im iennem  głosow aniu  w niosek p. Suligow skiego 
o odesłan iu  o rd y n acji w yborczej do kom isji z t e r ­
m inem  7-dniowym  przeszed ł 181 przeciw  140 głosom .

W dalszym  toku  ob rad  Sejm  p rzy stąp ił do 
ustaw y w przedm iocie nadan ia  m ocy praw nej 
ko n trak to m  sprzedaży  n ieruchom ości w ok ręgu  sądu 
pow iatow ego w C zersku  na P om orzu  z pom inięciem  
pew nych przepisów  form alnych.

Spraw ę re fe raw ał poseł G rzędzielski, poczein 
ustaw ę p rzy ję to  w 2 i 3 czy tan iu  w raz z rezo łueją  
p. B resińskiego, w zyw ającą rząd , aby kom isje 
przew łaszczeniow e p rzy  okręgow ym  urzędzie ziem ­
skim  w P oznan iu  oraz kom isje m iejskie i wojew o­
dowie poznański i pom orsk i p rzy  załatw ianiu  
przew łaszczeń udzielali icli w term in ie  14-dniowym  
od doręczen ia  kon trak tu .

W icem arszałek  Osiecki zam knął posiedzenie, 
w yznaczając n astępne na  w torek  w przyszłym  
tygodniu , zastrzegając jednak  posiedzenia w term in ie  
w cześniejszym , jeżeli zajdzie ew entualność, że m ożna 
będzie na p o rządku  dziennym  um ieścić ekspose 
p rezy d en ta  m inistrów .

Nowy gabinet
W arszaw a, 19. lipca.

Były m in ister sk arb u  p. Jas trzęb sk i ośw iadczył 
wczoraj w południa przedstaw icielom  stronn ic tw  
um iarkow anych, że wobec nie dania przez lewicę 
konkre tne j odpow iedzi uważa sw oją m isję za 
skończoną.

W ieczorem  w Sejm ie panow ało ogólne nap rę- 
żeuie, przyezem  w szyscy oczekiw ali decyzji co do 
now ego gab inetu . O statecznie o godz. 22, po p o ro ­
zum ieniu się ze s tronn ictw am i większości i po za­
kończeniu p ertrak tacy j z p. S k irm untem  i M ichalskim, 
zgłosił się p. K orfan ty  do prezydjum  Rady M inistrów , 
gdzie zw rócił się do p. S tudzińskiego z p ro śb ą  o w y­
gotow anie aktów  nom inacyjnych .

Skład g ab in e tu  przedstaw ia  się jak następu je :

P rem je r poseł W ojciech K orfanty , sp raw y  zag ra ­
niczne p. K onstan ty  Skirm unt, sp raw y  w ew nętrzne 
Dr. Jan  W aygart, ostatn io  wicemin. cyw ilny min. 
sp raw  wojsk., sk arb  Dr. Je rzy  M ichalski, wojsk. gen. 
Kazim ierz Sosnkow ski, p rzem ysł i handel (k ierow nik) 
Dr. H en ry k  S tra ssb u rg e r, spraw iedliw ość Dr. Józef 
K uczyński (były w icem in. sp r. wewn. w gabinecie 
p. Skulskiego), ośw iata prof. E m il G odlew ski (ju­
n io r) p ro feso r U niw erytetu  Jag ie lońsk iego , były  
nadzw yczajny kom isarz dla zw alczania epidem ji, 
ro ln ictw o A. Bniński, prez. Wlk. Izb y  Roln. b. min. 
ro i. w gab. p. Ponikow skiego, ro b o ty  publiczne p. 
W ładysław  K ucharski, b. m in is te r b. dzieln icy  p ru s ­
kiej, poczty i te leg rafy  (kierow nik) p. W ładysław  
Dobrow olski, b. podsekr. s tanu  w t8mże m inisterjum , 
zdrow ia Dr. W ładysław  S tarkiew icz, b. p rezes To­
w arzystw a L ekarsk iego  w W arszaw ie, koleje i och­
ro n a  p racy  na raz ie  vacat.

Dziś rano , około godziny, 9, uda  się p. K orfanty  
do B elw ederu, aby przedłożyć p. N aczelnikow i P a ń ­
stw a pow yższą listę gab inetu  do podpisu .

Dziś z ran a  p rzy b y ł do W arszaw y na skutek  
telegraficznej p ro śb y  p. K orfantego były  m in ister 
S k irm u n t i zaraz  po przy jaździe ud ał się do m ie­
szkania pryw atnego  p. K orfantego, z k tó rym  odbył 
d łuższą konferencję w spraw ie ew entualnego p rzy ję ­
cia na  nowo tek i sp raw  zagranicznych.

Związek Towarzystw Polskich w Śmiglu
— P o r z ą d e k  — 
Obchodu Grunwaldzkiego

połączonego z u roczystością

W i n i ą  G f i m  siaŚRa 2 Polska
w  d n iu  2 3 .  l ip c a  1 9 2 2  r. w  S t r z e ln ic y .

1. M s z a  ś w .  z  o k o l i c z n o ś c i o w e m  k a z a ­
n ie m  o  g o d z .  1 0 -4 e j  w kościele p arafja lnym  
z asy stą  sztandarów  poszczególnych tow arzystw .

2. P o  u r o c z y s t o ś c i  k o ś c i e l n e j  r u s z y  p o ­
c h ó d  w porządku  niżej podanym  do S trzeln icy  :

1. S traż  pożarna
2. Dzieci
3. Muzyka
4. Szkoła w łościanek
5. Pogotow ie i H arcerze
6. W ładze
7. Związek Tow. Polskich
8. Tow. Dziewic
9. Tow. pań  pracujących

10. C zerw ony krzyż
11. Tow. Św. W incentego a Paulo
12. B ractw o S trzeleckie
13. Tow. Przem ysłow ców
14. Tow. śpiew u „H arm o n ja“
15. Kat. Tow. R obotników  Polskich
16. Kółko Rolnicza
17. „Sokół“
18. Koło Inw alidów
19. Koło śpiew u „L u tn ia"

3 .  O b c h ó d  u r o c z y s t y  n a  s a l i  s t r z e l e c k i e j :
P r o g r a m :

1. Słowo w stępne
2. Śpiew chórow y „H ym n R zeczypospolite j" wykona 

„H arm on ja"
| 3. D ekląm acja

4. W ykład
5. Śpiew chórow y „O Ś ląsku" w ykona „H arm o n ja"
6. D eklam acja
7. Śpiew chórow y „Nasz B ałtyk" wykona „H arm on ja
8. Zam knięcie obchodu
9. śp iew  Ogólny „R ota" Konopnickiej

S z a n o w n y c h  o b y w a t e l i  u p r a s z a  s i ą ,  a b y  
w  d n iu  u r o c z y s t o ś c i  u d e k o r o w a l i  d o m y  
c h o r ą g w ia m i  n a r o d o w e n i i  1

Odezwa.
W m yśl hasła re w o lu cy jn eg o : poza p ra w e m ! 

k tó re  p rzed  kilku dniam i c isnął w tw arz  w iększości 
sejm owej poseł D aszyński, polska p a r tja  socja lis ty ­
czna zapow iedziała dem onstracje  uliczne przeciw  

W ojciechow i K orfantem u, 
k tó rem u uchw ała Komisji Głównej poleciła u tw orzyć 
now y rząd  i stanąć na  czele gabinetu,

D em agogja socjalistyczna postanow iła  zadać
gw ałt zasadom  dem okracji, konsty tucji i p a rlam en ­
taryzm u .

W rzaskiem , te rro rem , stra jk iem  generalnym  
i b u rd ą  u liczną ehce zastraszyć opinję i narzucić 
w iększości n aro d u  now ą m oraczew szezyznę, w łasny 
p ro g ra m  i rząd.

Wola Sejm u m a być m etodam i rew olueyjnem i 
sparaliżow ana i P o lska  n arażona na konw ulsje anarohji, 
powaga R zeczypospolitej zachw iana, sk arb  doprow a­
dzony do bankructw a i lud  polsk i rzucony  na pastw ę 
nędzy, chorób  i głodu, jak  w Rosji bolszew ickiej, 
by le tylko nie dopuścić  do s te ru  państw a męża 
w ielkiej zasługi, n iepospolitego  ta len tu  i n iespożytej 
energ ji, k tó ry  cało swe życie pośw ięcił O jozyinie 
i zło tem i lite ram i w dziejach odrodzenia naszego 
im ię swoje zapisał.

Kogoż to  zw alcza socjalizm  ?
K orfanty  jest synem  ro b o tn ik a  górnośląsk iego .
K orfanty  przez 30 la t b ro n ił ludu polskiego p r ie d  

gw ałtem  narodow ym  i w yzyskiem  ekonom icznym .
K orfanty  położył fundam enty  pod gmaoh sam o­

obro n y  politycznej i gospodarczej w śród  chłopów  
i robo tn ików  górnośląsk ich .

K orfanty  przez długie la ta  w sejm ie p rusk im  
i parlam encie niem ieckim  w alczył za praw o i w iarę 
swojego ludu.

K orfanty, jako wódz pow stania górnośląsk iego , 
ten  l u d ,w yprow adził z niew oli.

K orfantem u P o lska zawdzięcza k ra j górnośląsk i, 
Spiżarnię O jczyzny, najcenn iejszą p erłę  R zeczypos­
politej.

I  tak iego  syna ludu, takiego boh atera  narodu , 
takiego m ęża w iekopom nej zasługi, tak iego  dem okratę  
i pa trjo tę  chciałby skonfederow any z żydam i, N iem­
cam i i dem agogją rad y k a ln ą  socjalizm  nie dopuście 
do w ładzy i rządu . W ięc zapala żagiew rew olucji 
i podpala Ojczyznę, aby p rzeraz ić  w iększość n aro d o ­
wą i zm usić ją  do kap itu lacji p rzed  soojalistyosną 
wolą, krzykiem  i pięścią.

Ale p rzeb ra ła  się m iara  c ierp liw ości narodow ej. 
Skoro  nam  walkę narzucono, m y się nie cofniem y 
i w im ię p raw orządności polskiej, w im ię repub lik i, 
w im ię K onstytucji, w im ię wielkioh zasad dem okraoji 
i w im ię O jczyzny stan iem y na szańcach nieugięci 
i zdecydow ani odeprzeć gw ałt, k tó ry  w rogow ie ludu 
polskiego chcą zadać woli narodow ej.

O b y w ate le ! Za nam i je s t p raw o i w iększość !
O b y w ate le! S tańcie w obron ie  w ielkiego patrjo ty ,

0 k tó rym  lud g ó rnośląsk i mówi, że „Ś ląsk  ocaliła 
d la Polsk i Matka Boska C zęstoohow ska i K orfan ty".

O byw atele ! Ław ą pójdziem y, aby ra tow ać P o l­
skę, dem okrację i konsty tucję  p rzed  ty ra n ją  socja­
lizm u !

O byw atele ! Nie dopuścim y, aby zanarch izow ana 
przez dem agogję u lica deoydow ała o rządzie R zpłtej.

Podpisy:
W arszaw ska O rganizacja Zw iązku Ludow o - N arodow. 
Chrzęść. Nar. S tr. P racy  O rganizaoja W arszaw ska. 
W arsz. Org. N arodow a Chrz. S tronn ictw a Ludow ego.

Legja O brony K onstytucji.
Z arząd  Główny Tow. „Rozw ój".

Cechy w a rszaw sk ie : 1. B ednarzy, 2. B iałoskór- 
ników, 3. B lacharzy, 4. B ronzow ników  i Odlew ników ,
5. C ieśli, 6. C ukierników , 7. D ekarzy, 8. D rukarzy ,
9. F a rb ia rzy , 10. Felczerów , 11. F o rtep ian istów
1 O rganm istrzów , 12. Fotografów , 13. F ryz jerów  
i P eru k a rzy , 14. F o rm ia rzy  i K opyciarzy, 15. G ar­
barzy , 16. G olarzy - F ry z jeró w , 17. In tro lig a to ró w ,
18. Jub ilerów , Z łotników  i G raw erów , 19. Kapelusz- 
ników, 20. K oszykarzy, 21. K otlarzy Miedzi, 22. 
K otlarzy żelaza, 23. Kowali, 24. Krawców, 25. Kuch­
m istrzów , 26. K uśnierzy, 27. L akierników , 28. L inia- 
rzy  i Pow roźników , 29. M alarzy, 30. M łynarzy, 
31. M ularzy, 32. M ydlarzy, 33. Nożowników, 
34. Odlewników, 35. P iekarzy , 36. P ie rn ik arzy , 
37. Piw ow arów , 38. Pończoszników , 39. P iln ikarzy , 
Ig la rzy  i Szpilkarzy, 40. Pozłotników , 41. S telm achów  
i Kołodziei, 42. R ękaw iczników , 43. R ym arzy, 
44. R zeźbiarzy i K am ieniarzy. 45. Rzeźników, 
46. S iodlarzy, 47. Ś lu sa rzy  i Puszkarzy , O stro- 
garzy  i Gwoździarzy, 48. S to larzy  i M eblarzy, 
49. Szewców, 50. S zczotkarzy, 51. Szklarzy, 52. 
Szlifierzy , 58. Tapicerów , 54. Tkaczy, 55. Tokarzy, 
56. W ędlin iarzy, 57. Z egarm istrzów , 58. Zdunów.



Wojciech Korfanty.
W wiosce górnośląskiej Siemianowicach koło 

Huty Laury przyszedł na świat przed laty  50 jako 
syn górnika Wojciech Korfanty. Twarda jest dola 
górnika, ale też rzeźbi twarde, mocne charaktery. 
Jak  ojciec w trudzie codziennym kilofem bił w ziemię, 
tak syn w żmudzie i trudzie przebijał się przez 
życie i walczył, aby zdobyć dla Śląska lepszą, 
prom ienniejszą przyszłość.

Jako uczeń gimnazjalny zakładał kółka sam o­
kształceniowe, jako akademik na uniwersytecie w ro­
cławskim skupiał koło siebie młodzież śląską i o rga­
nizował ją do pracy nad odrodzeniem  narodowem 
Górnego Śląska. Współczesna, nieliczna niestety 
inteligencja górnośląska, k tóra dzisiaj zajmuje 
kierownicze tam stanowiska, to przeważnie koledzy 
Korfantego, Rostok, Wolny, Kowalczyk żeby tylko te 
znane wspomnieć nazwiska — wszyscy z „pieronów 
śląskich pochodzą.

Aresztowany przez władze niemieckie za pracę 
narodową i wydalony za nią z uniw ersytetu Korfanty 
wespół z Kowalczykiem założyli w Katowicach dzień 
nik „Górnoślązak", który  stanął na gruncie szczerze 
narodowym  i propagow ał zjednoczeniu Śląska 
z resztą Polski.

Zdrowe hasła trafiły  do dusz zdrowego ludu 
śląskiego. Gorące słowa tak znakomitego, jak 
Korfanty, mówcy, znajdowały zawsze w duszach 
robotnika i ro ln ika śląskiego żywy oddźwięk. Boć 
syn ziemi śląskiej rozum iał potrzeby ludu, umiał 
ująć wszystkie bóle i odczuć najgłębsze jego 
tęsknoty. Rosła tedy popularność Korfantego na 
Śląsku, wzmagał się jego wpływ na masy i potężniał 
ruch narodowy.

Znalazł on swój wyraz w wyborze Kerfantego 
na posła do Sejmu pruskiego w r. 19®2-gim 
Korfanty wystąpił jako kandydat narodowy polski 
— pierwszy raz w dziejach Śląska — i po zaciętej 
walce m andat zdobył. Rychło wszedł także do 
parlam entu rzeszy niemieckiej.

W krótce stał się Korfanty biczem Bożym na 
Niemców. Ilekroć na wokandzie zjawiała się jaka 
kolwiek spraw a brutalnej przemocy niemieckiej, 
Koło polskie berlińskie delegowało Korfantego, który 
wręcz odważnie, bez osłonek demaskował fałsz, obłudę, 
perfidję prusactw a i niemczyzny.

Na posiedzeniu Sejmu pruskiego dnia 17 stycz­
nia 1917 r., wkrótce po ogłoszeniu „aktu 5 listopada", 
Korfanty oświadczył publicznie, iż „naród polski, 
mimo przeszkód, stawianych mu wskutek u tra ty  jego 
bytu państwowego nie zatracił swych wielkich sił 
żywotnych, nie przestał się poczuwać jak jednolite, 
niepodzielne ciało narodowe".

On też jedyny, obok dzisiajszego Marszałka Sejmu, 
a wówczas posła do parlam entu niemieckiego Woj­
ciecha Trąmpczyńskiego, miał odwagę upomnić się 
b los robotnika polskiego, wspominając „o uprow a­
dzeniu robotników  z kraju i ich smutnym  losie na 
obczyźnie o hermetycznem odcięciu Królestwa Pol­
skiego od krajów neutralnych przy sprowadzaniu 
żywności i tym  podobnych zarządzeniach".

W tym czasie poseł Daszyński potrafił się tylko 
rozczulać nad wspaniałomyślnością wielkich m onar­
chów : Wilhelma i Franciszka Józefa.

A wreszcie, kiedy padły ważkie słowa W ilsona
0 samostanowieniu narodów o sobie, Korfanty żądał 
stosowania tej zasady względem Polaków. Gdy za­
drgał pod uderzeniem  Focha front niemiecki, W łady­
sław Seyda i Korfanty z trybuny berlińskiej dom a­
gali się — niepodległości i zjednoczenia Polski.

Po rewolucji listopadowej w Niemczech wszedł 
w skład kom isarjatu Rady Naczelnej w Poznaniu, 
który, podniecony przyjazdem  Paderewskiego, wy­
rzucił Niemców.

Nie cieszył się popularnością u rozm aitych soc­
jalistów i socjalizujących, których nie dopuszczał do 
wpływu na m asy robotnicze, chronione przezeń przed 
rozm aitem i międzynarodówkami i demaskował ich 
obłudę.

Zdolność jego organizacyjna, szybkość orjentacji, 
niezwykła odwaga i wielka rozwaga polityczna — 
zabłysły w całej pełni dopiero w kampanji plebiscy­
towej na G. Śląsku. Kto był raz w „Lom nitzu" w By­
tomiu, kto zapoznał się z warunkam i tamtejszej p ra­
cy, ten widział, ile inicjatywy, pracy i odwagi wno­
sił Korfanty. Zbiry rozm aite czatowały na jego życie, 
urządzały nań zamachy lub napady na „Lomnitz", 
okratowany i opancerzony, a Korfanty nie ustąpił
1 z narażeniem  się własnego życia trw ał, póki nie od­
niósł zwycięstwa.

Im ię jego zasłynęło wszędzie i stało się popu­
larne w całej Polsce. Korfanty u rósł w prost na bo­
żyszcze polskiej ludności śląskiej. Niemcy go niena­
widzili z całej d u sz y : to był znak, jak bardzo doce­
niali jego znaczenia dla rozgrywającej się walki.

A gdy po plebiscytowem zwycięstwie dnia 20-go 
m arca pod wpływem Lloyd George’a chciano Polsce 
dać tylko Pszezynę i Rybnik, Korfanty dnia 3 maja 
1921 r. ogłosił się dyktatorem  na Śląsku i podniósł 
sztandar walki, wezwał do powstania, aby ocalić Śląsk 
dla Polski.

Jeśli w rocznicę Grunwaldu, w Katowicach 
święciliśmy uroczyście zespolenie G. Śląska z Polską 
- to wielki t8« dzień, dzień pow rotu staropolskiej 

ziemi do m acierzy po sześciu wiekach oderwania 
Polska w znacznej mierze zawdzięcza W ojciechowi 
Korfantemu.

I zaprawdę niem a silniejszego symbolu Śląska 
z Polską nad fakt, że syn wracającej do Ojczyzny 
żiemi ataje teraz na czele rządu całej Polski

Polityka robotnicza
a polityka U  P. R.

Posłowie Zagórski, Nurek i W eber ogłaszają 
następujący kemunikat o powodach wystąpień 
z N. P. R.

Zajęcie przez nas samodzielnego stanowiska 
w obecnem przesileniu wytłomaczonem zostało na 
Komisji Głównej przez Prezesa N, P. R., jako dowód, 
żeśmy uzależnili się od p. Korfantego. Wcale nas 
tak nędzny atak nie zdziwił. Zakrzykiwanie spraw 
zasadniczych i narodowych przez osobiste napaści, 
to stara  taktyka intrygantów .

Dlaczego stanęliśm y przy Korfantym, rozumie 
doskonale wielka rzesza prawych robotników naro ­
dowych, rozumie całe nasze społeczeństwo. Korfanty, 
k tóry  zdecydowanem, śmiałem swojem wystąpieniem 
uratow ał dla Polski Śiąsk, jest tym mężem, jakiego 
wymaga chwila obecna. A im więcej atakuje go 
połączona falanga M iędzynarodówki i obcych żywio­
łów, im usilniej przekupieni, niewątpliwie intryganci, 
pomagają tym żywiołom, aby Korfantego zniesławić 
i au tory tet jego złamać, tern widoczniejszem, że jest 
on w przełomie obecnym najlepszem zabezpieczeniem 
narodowych interesów  naszej Ojczyzny.

Korfanty zna przytem  doskonale położenie ro ­
botnika polskiego, położenie z dnia na dzień cięższe, 
gdyż samolubstwo pewnych przywódców ludowych 
nie dopuszcza do rozum nej współpracy wsi i m iast 
i doprowadza do nieusprawieliwionej drożyzny i sta­
gnacji na wszystkich niemal polach pracy.

Korfanty daje nam najlepszą gwarancję że po­
trafi wydobyć Ojczyznę naszą z opresji zupełnie n ie­
kompetentnych i samolubnych macherów i zwrócić 
ją na tory  norm alnego rozwoju, uwzględniającego 
także położenie robotnika.

W szystkie ataki na Korfantego, to śm iertelne 
podrygi krzykaczy, których system  i gospodarka wy­
wołały w całym kraju jeden wielki, żywiołowy głos 
oburzenia.

Czas z ich system em  i znimi skończyć i dlatego 
nie mogliśmy inaczej postąpić, jak usunąć s'ię od 
współodpowiedzialności.

Jesteśm y przekonani, że zrozumiawszy nasze 
stanowisko pójdzie z nami wielka rzesza robotników 
polskich, k tóra od Spółki M iędzynarodówki z obcymi 
żywiołami niczego spodziewać się nie może.

P rogram  nasz krótki i jasny :
Niezłomna troska o utrw alenie bytu Rzeczypos­

politej i o lepsze warunki pracy dla robotnika.
Józef Zagórski, Jakóbek Nurek, Tadeusz W eber.

Komedje socjalistyczne.
Proklam owany na wczoraj w W arszawie strajk  

protestacyjny odbył się w zupełnym spokoju. Zakłady 
użyteczności miejskiej z wyjątkiem tramwajów 
funkcjonowały norm alnie. O godz. 2 po południu 
odbył się na placu Teatralnym  wiec, na którym  
przemawiali posłowie socjalistyczni. Po wiecu ruszył 
ku m iastu pochód.

„Rzeczpospolita" pisze : Szumne wezwania pism 
lewiey a szczególnie „Robotnika" do ogólnego strajku 
i okazania „siły lewicy" nie znalazły echa. Zdrowy 
instynkt społeczeństwa, uświadomienie i sumienie 
narodowe robotnika polskiego odniosły zwycięstwo. 
S trajk generalny nie udał się.

Za wywrotowemi hasłami P. P. S. poszła znikoma 
ilość robotników, ulegając tu i  ówdzie tylko terrorow i. 
Pracownicy elektrowni od rana stawili się do pracy, 
nie chcąc brać udziału w m anifestacjach. Dopiero 
o* godzinie 7 i pół przybyło do elektrowni kilku 
agitatorów, skłaniając robotników krzykam i po­
gróżkami do porzucenia pracy.

Nakłonić się dali tylko robotnicy warsztatów, 
natom iast obsługa maszyn odmówiła udziału w s tra j­
ku. Elektrownia pracuje zupełnie norm alnie. W za­
kładach gazowniczych do pracy nie stawili się ro ­
botnicy warsztatow i i pracownicy techniczni. Biura 
gazowni są czynne. Przy kotłach i maszynach pozo­
stawiono konieczną obsługę.

W edług zebranych na miejscu inform acyj wię- 
kstości robotników strajkuje tylko pod groźbą te r ­
roru . Od samego rana zastrajkowałi tram wajarze. 
W szyscy pracownicy i robotnicy kanalizacji i wodo­
ciągów miejskich, stacji filtrów, pomp kanałowych 
i rzecznych oraz stacji oczyszczania ścieków stawili 
się do pracy. Zaopatrywanie stolicy w wodę od­
bywa się norm alnie.

W edług „Przeglądu W ieczornego" przybyłych 
na plac aw antur członków N. P. R. ze sztandarem  
witała entuzjastycznie P. P. S.

Zabójstwo 2 policjantów.
Przedm iotem  głośnej rozpraw y w trybie postę­

powania doraźnego była ubiegłej soboty w wojskowym 
Sądzie Okręgowym w W arszawie spraw a Lucjana 
Adamczyka vel Adamskiego, szeregowca 1 bataljonu 
zapasowego 6-go pułku, który od m arca 1920 r. po­
zostawał na dezercji i od tego czasu poszukiwany 
był przez listy gończe.

Ukrywał się on w Kieleckiem, gdzie ojciec jego 
jest gajowym w lasach Starachowickich. Zachowaniem 
się swojem nie do zniesienia doprowadził do tego, 
że własny ojciec i siostra Marja, wskazali policji 
miejsce pobytu Adamezyka.

Posterunkowi, W incenty Kotwica i Stanisław 
Ziewiec, nader gorliwie zabrali się do aresztowania

dezertera. Dezerter ukrył się na strychu, skąd padł 
strzał z karabinu. Po chwili dały się słyszeć jęki 
Kotwicy. Drugi posterunkowy Ziewiec, zobaczywszy 
skierowaną przez oskarżonego i do siebio lufę ka­
rabinu, ukrył się poza domem, za drzewem poczem 
spowodował przybycie pomocy, nie przestając ob­
serwować i baczyć, by oskarżony nie zbiegł.

W net przybyli na pomoc starszy poster. MąGzyński, 
post. Zgrzebniak i inni. Post. Ziewiec wszedł na 
strych, lecz nie zastał już oskarżonego. Opatrzono 
rannego w pierś Kotwicę, który  jednak po ch w ili. 
żywota dokonał. Policjanci po śladach w tyraljerze 
doszli za oskarżonym  do krzaków w lesie, lecz nagie 
pada strzał i zabija na miejscu starszego post. 
Mączyńskiego.

Ujęty przy pomocy własnego ojca Adamczyk 
odstawiony został z polecenia p rokura tu ry  w Kielcach 
do wojskowego sądu okręgowego w Warszawie.

Przewód sądowy ustalił, że zmarli policjanci 
osierocili żony i nieletnie dzieci, nie zostawając im 
żadnych środków do życia.

św iadek stwierdził, że oskarżony na pytanie 
um ierającego Kotwicy po co go zastrzelił, odezwał 
się wśród obelg, nienadających się do powtórzenia 
— „a po coś mnie ścigał ?“

Sąd wojskowy, pod przew. sędziego pułk. Du- 
drzewicza, po wysłuchaniu wniosków prokuratora  kpt. 
Gatyńskiego i obrony (z urzędu) kpt. Prouiewicza, 
ogłosił wyrok skazujący Adamczyka na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

W yrok ten ostateczny, nie podlegający apelacji, 
jako wydany w trybie postępowania doraźnego 
wojskowego, został tegoż dnia zatw ierdzony przez 
dowódcę okręgu korpusnego gen. L atour’a i w po­
niedziałek o godzinie 5-tej nad ranem  wykonauy.

K K O JN lŁ K A .
KALENDARZYK

Dziś: Czesława W.
Jutro: Praksedy.
Wschód słońca 5,00, zachód 19,48.
Długość dnia 16,26. Ubyto 1,16.

Z „S o k o ła" . Miesięczne zebranie Tow.łgimn. „Sokół" 
odbędzie się w czwartek, dnia 20 lipca o godz. 8 wieczorem 
w strzelnicy.

3 to lL e s ra a y .
Nowe iinje te le fon iczne .

Warszawa, 18. 7. (A. W.) Ministerstwo poczt i te­
legrafów wszczęło akcję w celu otrzym ania kredytów 
na budowę linji telefonicznej do Wilna.

Warszawa, 18. 7. (A. W.) Z kół m iarodajnych 
donoszą, że istnieje zam iar budowy nowych linij 
telegraficznych, łączących W arszawę z G. Śląskiem 
i z kresam i wschodnimi. Projektowana jest również 
budowa drugiej linji telefonicznej do Katowic i Gdańska.

Redaktor: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i wydawca : A. K 1 ó s k o w s k i, Poznań 3 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu

Węgiel Górnośląski- 
k o w a l s k i

myty do nabycia u Spedytora kolejowego

W. Beygi w Grodzisku
za ctr. 1500,— mk.

C en a o b o w ią z u j e  ty lk o  cSo 1 s ie r p n ia  r. b.

6. Polska Państwowa 
Loterja Klasowa

składająca się z 240.000 losów w trzech serjach, 
z których w pięciu klasach 120.000 losów i trzy 
premje wygrywają, rozpoczyna się pierwsza klasa 
16. l i s to p a d a  rb. do każdej z 5 klas kosztuje jeden 
cały los 1009 marek.

Zamówienia na losy przyjmuje
S iu r o  Fr. Ś w ię t e g o  w  G roda:i3ku,

ul. Bukowska 02. Telefon 9. Zastępcy poszukiwani.
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